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T T & O M I K  ILLUSTEOW AIT D I A  DZIECI
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroezna i kwartalna,
Biuro Redakcyi ulica M a zo w ie c k a  N r .  10  nowy.

lutku^za^zynu ^się pórusza^ p^suwaó tę stronę,

' " Ej) wielkie rzeczy! powiedzą może czytelnicy, toż dopiero
sztuka! każdy o tem wie, że gdy obrus w ruch się wpro* 
wadzi, i przedmiot, leżący na nim, poruszy się także w tym 
samym kierunku. Czyż może być coś prostszego, zwyczaj-

Niezawodnie, lecz na tern właśnie rzecz zależy. Mnóstwo 
1 I I M jest takich zjawisk,-zwyczajnych, prostych, na które codzien- 

—ULUL--̂ -,— ■      nie patrzymy, znamy je doskonale, a jednak nie zawsze po­
trafimy sobie z nich dokładnie zdać sprawę, wyjaśnić ich

DOŚWIADCZENIE FIZYCZNE. przyczyny, chociaż je  niby to rozumiemy. Lecz zastanawia-
— — nie się uważne nad każdą rzeczą, nawet najdrobniejszą, którą

Dziś podajemy czytelnikom doświadczenie bardzo łatwe, mamy przed oczyma, jest bardzo pożyteczne, moźnaby to na-
n*Q Potrzebujące żadnego zachodu, żadnych niezwykłych zwać gimnastyką umysłową, gdyż rozwija władzę myślenia 
Przygotowań. Bierze się dwie grubsze monety i jednę cień- tak  samo prawie, jak  gimnastyka wyrabia siły fizyczne. Obja-
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śnimy więc czytelnikom w sposób naukowy proste doświadcze­
nie fizyczne, na dzisiejszym rysunku przedstawione.

Wszystkie ciała w przyrodzie są bezwładne, to jest nie 
mogą się poruszyć, jeśli ich przyczyna jaka zewnętrzna nie 
popchnie, w ruch nie wprawi. Nie mogą też i zatrzymać się 
same, bez przyczyny. To się nazywa prawem bezwładności, 
każda zaś przyczyna, wprawiająca takie bezwładne ciała 
w ruch, lub je zatrzymująca, zowie się siłą. Ruch, nadany 
jednemu ciału, udziela się za jego pośrednictwem i innym, 
które się z niem stykają. Gdy siedzimy spokojnie w wagonie, 
w powozie, lub w łódce, sami wprawdzie nie poruszamy ani 
ręką ani nogą, a jednak jesteśmy w ruchu, bo razem z wago­
nem, powozem lub łódką przenosimy się szybko w prze­
strzeni.

I  łatwo bardzo się o tćm przekonać, w łódce szczególnie 
jest to najwidoczniejsze, a każdy, kto żeglował po rzece lub 
stawie, wie dobrze, jak to się trzeba trzymać mocno, aby nie 
upaść w chwili, gdy łódź raptem do brzegu przybija. Zupeł­
nie to wygląda, jakby siła jakaś niewidzialna popychała nas 
naprzód, to jest w kierunku, w którym łódka płynęła. Bo 
też w rzeczy samej ruch łódki w czasie żeglugi udzielił się 
naszemu ciału, a gdy łódka nagle stanęła, ta 'siła ruchu nie 
ustała odrazu w naszem ciele i ona to popycha nas dalej.

Otóż i pieniążek w naszem doświadczeniu wysuwa się 
z pod szklanki w skutek tegoż samego prawa bezwładności, 
chociaż nazwa ta na pozór niewłaściwą jest w tym razie, bo 
pieniążek rusza się przecież, więc nie można go bezwładnym 
nazwać. Lecz właśnie stanowi to w nim bezwładność, źe się 
nie może zatrzymać, gdy obrus, poruszony lekko, zacznie go 
popychać. Obrus się z miejsca na miejsce nie przesuwa, bo 
jest za ciężki, a więc znów inna siła, siła ciężkości go po­
wstrzymuje, opór stawi sile ruchu; lecz obrus ten jednak na­
daje ruch lekkiej, małej monecie, i ta, nię natrafiając na opór, 
wędruje powoli coraz dalej i. wychodzi z więzienia.

PRZERWANE WESELE.
O b r a z e k  d r a m a t y c z n y  w  t r z e c h  a k t a c h  

przez ZM! a.

(D okończenie),

Akt III.
W  lat parę później.

I (Taż sama komnata, Anna Chodkiewiczowa w poprzednimi 
półzakonnem ubraniu wchodzi, układa na stole przędziwo 

I i płótno, które podaje stara niańka, iwyjmując z kosza).

A n n a  (oglądając przędziwo uważniej.
 ̂ Ta mała J  agienka, powiadam nianiusi,

To dobre jakoweś stworzenie być musi,
Bo choć się nie śpieszy, to także nie leni,
Więc przędzie ze wszystkich tych prządek najcieniej, 
Starannie, i zawsze skończy co soboty.

N ia ń k a .
‘ Bo nigdy leż dużo nie bierze roboty.

A n n a .
To dobrze! i lepiej, że zrobi nie wiele,
Niż sztychem sobotnim na targ, na niedzielę,
Ot tak na ten przykład, jak  taka Horpyna,

Co coraz niedbałej tkaó płótno zaczyna.
No patrzaj ty sama, jak rzadkie to płótno,
Nierówne. . .

N ia ń k a  (oglądając).
To prawda!

A n n a .
Aż patrzeć jest smutno 

Na taką robotę dorosłej dziewczyny;
Toż onaby mogła być wsparciem rodziny,
Lecz jeśli tak będzie tkać zawsze niedbale,
To ludzie roboty nie dadzą jój wcale!

N ia ń k a .
Jej dawać i teraz nikt nie ma ochoty,
I  z zamku jedynie dostaje roboty.

A n n a .
Otóźto! cóż będzie więc z tego próżniaka?
Złym nawet przykładem dziewucha jest taka.
Nakażesz jej, nianiu, przyjść do mnie tu z rana, 
W yłajać ją  trzeba.

N ia ń k a  (śmiejąc się).
Ej, pani kochana,

Że dziewce Horpynie potrzebne łajanie,
To prawda, lecz nie wiem, czy tu je  dostanie.
Czyż umiesz połajać, gołąbko ty pani !

A n n a .
Nie bój się, już znajdę łajanie ja  dla n ie j!

N ia ń k a .
A kiedy nie umiesz przemówić surowo!

Z a m o y sk a  (wchodząc).
Dzień dobry! Przy pracy już znów, hetmanowo? 
Przędziwo rozdajesz matczynym zwyczajem,
By za twą chęć dobrą złe płótno mieć wzajem,
I  za twą zapłatę, i twoje nauki,
Odziewać następnie twem płótnem te kruki 
Próżniacze, co rade z tej twojej szczodroty,
Wolałyby płacę bez żadnej roboty.
I  jaka w tóm dla cię uciecha byó może?
Nie pojmuję tego, wyznaję w pokorze;
Nawzajem wyznaję otwarcie i szczerze,
Że patrząc się na to, złość sroga mię bierze,
Bo takie wieść życie przy twoim majątku,
W  twych latach, to trzeba już nie mieć rozsądku!
0  wybacz, co mówię, bo mówię z kochania,
1 własne twe dobro do tego mię skłania.
J a  patrzeć nie mogę na marne twe życie,
Dla tego mię tutaj tak rzadko widzicie.
I  teraz, przybywszy nie dawniej jak wczora,
Nie ręczę, czy wytrwam do ju tra  wieczora,
Bo łzy mi się cisną do oczu przemocą;
Mów, czemu tak żyjesz, dla czego i po co?

(Niańka wychodzi tymczasem z próżnym koszem). 
A n n a .

Dla tego, siostrzyczko, by nie żyć napróżno,
Bo przecież krajowi jam także coś dłużną,
Jak  każdy; więc kiedy zań walczą rycerze,
Gdy kapłan uczony oświeca lud w wierze,
Gdy matki troskliwie chowają dlań syny,
Ja pracy nauczam włościańskie dziewczyny. 
Próżniactwo jest złego macierzą na świecie, 
Próżniaczka źle pewno wychowa swe dziecię,
Więc gdy ją  próżniactwa oduczę, to może 
I  ja  się do dobra ogółu przyłożę. . .

Z a m o y sk a  (zdumiona).
Tak myślisz? . . .  Ach, piękne jest kraju kochanie 
Zdumionam, lecz wyznam, mnie na to nie stanie.
I  ty też, siostrzyczko, choć świętą twa siła, 
Pragnęłabym, abyś weselej też żyła I 
Masz latek ośmnaście, masz włości bez miary,
Masz piękność niezwykłą, ród wielki i stary, ■
Twe cnoty i piękność, i rozum wyniosły,
Jednają ci zewsząd o rękę twą posły;
I  wierz mi, że niema na świecie rycerza,
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Któryby nie pragnął w małżeńskie przymierza 
Wejść z tobą, a przeto też korzyść być może 
Dla kraju 1 to pojmij i nie trwaj w uporze!

A n n a .
Nie upór to żaden... lecz postanowienie.

Zam o ysk a .
0 wiem ja, to ślubów dziecinnych spełnienie:
Tyś rzekła, że sukni nie zdejmiesz pokutnej,
1 żywot wieść będziesz zakonny i smutny,
Dopóki nie wróci mąż, rycerz twój z wojny;
Lecz on już na wojnie dał żywot dostojny,
Zwyciężył i zginął, a zwłoki hetmana 
Wróciły ci tylko już, siostro kochana,
Więc na cóż ty czekasz? pojęcia już nie mam!

A n n ą .
Nie czekam ja na nic, lecz ślubów dotrzymam!

(Niańka wchodzi).
N ia ń k a .

0 pani, dmie wicher, śnieg sypie na dworze,
1 pyta podróżny, czy spocząć tu może ?

A n n a .
I odkądźe nosisz mi takie pytania ?
Któż kiedy tu wstępu podróżnym zabrania?
Czy nie wiesz ty, niańko, że w progach Ostroga 
Podróżnych przyjmują wszystkich w imię Boga?

N ia ń k a .
Lecz pani, to nie jest tam jakiś biedaczek,
Na giermku i sługach nie lada kubraczek,
A pan sam, to rycerz, a koń, jak zarzewie,
Więc jak z tem poczynać, to człowiek sam nie wie; 
Czyż zdać go jak zwykle na pana marszałka ?

A n n a .
Więc jakiś pyszałek. . .

Z a m o y sk a .
Tu sprowadź pyszałka! 

(niańka wychodzi),
Z am o ysk a .

Przepraszam cię, siostro, że tak z zapomnienia 
Rozrządzam u ciebie! ...

A n n a  (z uśmiechem).
Ozy nie ze znudzenia?..,

! Z a m o y sk a .
; To bardzo być może! Bo czyliżbym śmiała... 
i _ A n n a  (ściskając ją).

Ej, dajźe bo pokój; ... jam zawsze ta mała 
Anusia, nad którą wy w obliczu świata 
Miałyście przewagę ze względu na lata.
A oto już idzie ów rycerz nielada,
Którego mi samej przyjmować wypada.

M e o d y  rycerz  (wchodzi).
Niech pokój w tym domu, jak bywał, tak bywa!

A n n a .
Niech droga twa będzie, rycerzu, szczęśliwa! 
Odpocznij przy ogniu, wnet będzie wieczerza. 
Podobno tam burza?

R yc er z  (patrząc na nią zdumiony). 
Straszna i dla zwierza, 

jak  fala ze śniegiem zakrętnie się toczy,
Z e ... rozum odurza, i konia, i oczy,
1 zbłąkać się można tem snadnićj w zawiei,
Im bardziej olśniewa mię ognik nadziei.

. _ A n n a .
Ogniki widziałeś, rycerzu, w tej porze ?
Ej, czy liż nie wilcze to oczy są może?...
Tr _ R ycerz  (patrząc na nią ciągle).
Ujrzałem ja ognik tak świetny i cudny,
Ae Oiśnił mię, zbłąkał, i powrótby trudny 

r Oył teraz mi z drogi, bo nie wiem sam prawie, 
Odzie jestem, zkąd jadę, i czemu tu baw ię... 
pfj°tówbym dać mu prowadzić się dalej, 

hociażbym miał życie zaważyć na szali,

Chociażbym miał za nim pobieżeć za światy,
Olśniony tym blaskiem, co okrył się w szaty 
Ponurej ciemności i przeto tem jaśniej 
W  nich błyszczy, i płonie, barwi się tem kraśniej,
Jak  dyament wśród czerni, jak gwiazda wśród chmury,
Tem świetniej jaśnieje, źe w czerni ponurej!. . .

Ann a  (surowo).
Toż strzeż się, rycerzu, w ten ognik wpatrywać,
Bo z tego jedynie zły obłęd zwykł bywać;
Najlepiej nie patrzeć, i jechać swą drogą,
Inaczej niemiłe następstwa być mogą.
Ja teraz rozkażę przyśpieszać wieczerzę. (icyćhodzi).

Z am oyska .
Dla Boga, rycerzu, zbyt śmiało i szczerze 
Powiadasz, co myślisz i przeto już mamy 
Tak krótką a jasną odpowiedź tśj damy!

R yc er z .
To tru d n o ... słyszałem bez liku powieści
0  dziwnym tym cudzie piękności niewieściej,
Lecz kiedym ją  ujrzał tak piękną, jak z nieba,
Zabyłem, że przy niej ostrożnym być trzeba!

Z a m o ysk a .
To szczęście, że wrócić gościnność ją zmusza,
Taką surowością przejęta jej dusza;
Lecz strzeż się, o panie, bo pozór gotowy 
Wynajdzie, i spełzną na niczem te zmowy,
Któreśmy z twej woli uknuli, o panie,
Choć mąż mój wciąż wątpił, czy zadość Się stanie 
Twym chęciom, a teraz i ja  już dokładnie 
Spostrzegam, że cały nasz podstęp przepadnie ;
Bo odkąd tu bawię, od wczoraj wieczora,
Poznałam, że wdowa mniej jeszcze dziś skora 
Powracać do świata, niż wprzód się zdawała,
1 że ją nie nęci blask ziemski, ni chwała.
A przeto ja  rzeknę, jak mówił mąż wprzódy:
Zmień, panie, twój zamiar, bo próżne twe trudy.

R yc er z .
Już teraz to trudniej, niż wczoraj by było,
Gdym jechał tu wiedzion powieści tych siłą,
Jakiemi brzmi Polska o cnotach tej pani.
Dziś widzę, że mało korony jest dla niej,
I  muszę już wkraść się w jej łaskę tajemnie,
Nim po co przybywam dowie się odemnie.
Lecz słyszę dźwięk podków, to hetman przed nocą,
Jak  przyrzekł, przybywa mi tutaj z pomocą.
(wchodzi Lubomirski i wita rycerza, który wiła go nie wsta­

jąc)-
L u b o m ir sk i.

Coś sprawa źle idzie!
R y c e r z  (z uśmiechem).
Do licha, hetmanie,

Już wiesz więc, jak broi niewczesne gadanie?.,.
L u b o m ir sk i.

Oj wiem ja, że gdybym nie przybył z pomocą,
Już późniój przybywać nie byłoby po co,
Bo pani tutejsza na wpół niedowierza,
Że siostra jej nie zna śmiałego rycerza,
I już tu myślała dziś nie wyjść wieczorem,
Jej zdawszy gościnność pod łada pozorem.

Z am oyska (z przestrachem).
A co, czy nie przed tem ostrzegłam was, panie?

R ycerz (zrywając się).
To prawda. .. lecz przebóg, tak źle się nie stanie!
B o. . .  a le . . .  cóż to je s t . . .  co dzieje się ze m ną.. .

(kładzie rękę na piersi).
Tu boli, tchu braknie, i w oczach mi ciemno. . .
(Lubomirski i Zamoyska biegną ku niemu z okrzykiem przera­

żenia, podają krzesło i podtrzymują chwiejącego się). 
L u b o m ir sk i.

Niedawna choroba powraca? dla Boga!
To pewno sprawiła pośpieszna tu droga;
Czy może się rana na nowo otwiera?



Z a m o y sk a  (wota w rozpaczy). .
R atujcie!... królewicz Władysław umiera!
(Niańka wbiega i spojrzawszy na mdlejącego, wybiega napo- 

wrót, wołając:)
N ia ń k a .

Ach, pani! ten rycerz, królewicz, nie żyje!
(wybiega i natychmiast wraca za Anną, która icbiega, niosąc 
puszki i bdlsumlii z lekami, przystępuje do mdlejącego i trzeźwi

go).
A n n a .

Tak bardzo źle nie jest, bo serce wciąż b ije ...
K r ó l e w ic z  (wstając spokojnie z uśmiechem).

I owszem, ta  słabość, gdy chcesz, betmanowo,
Przejść może zupełnie, lub wrócić na nowo,
Bo ona napadła mię tylko z żałości,
Żeś chciała opuścić niemiłych snadź gości...

L u b o m ir s k i .
Ot figle to były, a jam się zląkł szczerze!

A n n a .
Niech tego mi za złe królewicz nie bierze,
Niech wasza to miłość łaskawie wybaczy,
Bom łaskę ja pańską pojęła inaczej;
Nie wiedząc z kim mówię, bo moi szwagrowie 
Niezmiennie to mają na myśli i w mowie,
By dać mię w małżeństwo na nowo raz drugi;
Z  ich wiedzą tu poczet rycerzy bvł długi,
W  tym celu, by zmówić mię w zakon małżeński; ,
Lecz jam jest nie rada tej trosce krewieńskiej,
I  przeto każdego tak  zbywam, jak mogę,
By nudzić mię wreszcie przestano niebogę,
Gdyż ja  już zatrzymam te szaty swe wdowie.

K r ó l e w ic z .
Niech będzie tak dla tych, co rają szwagrowie;
Lecz ze mną inaczej, ja  mimo ich woli 
Przybywam na wieści o dziwnej twej doli,
0  wielkich twych cnotach i dziwnym zakonie,
By spytać, czy zasiąść chcesz ze mną na tronie,
Jeżeli mię na nim posadzą poddani?
A  jeśli usuną, ty ty mi, o pani,
Tembardziej nie odmów, bo wyższe nad trony,
Twe cnoty mi starczą za wszystkie korony!

A n n a .
Toż bardzo mi przykra, o panie, ta mowa,
Z pokornej twej sługi nie będzie królowa,
Bom ślub uczyniła pędzić życie wdowy,
Aż Karol Chodkiewicz zwycięzki i zdrowy 
Do domu powróci; a gdy on dał życie,
To sami, o panie, już jasno widzicie,
Że taka snadź była sądzona mi dola,
Wybaczcież, gdyż Boska, nie moja w tem wola !

L u b o m ir s k i  (0 gniewem).
1 byłoź tu poco przyjeżdżać z daleka ?

A n n a  {wesoło).
A było, bo dobra wieczerza już czeka,
Więc pójdźmy, bo głodnym niemiłe czekanie;

(do królewicza zapraszając go).
Racz nizką tę chatę zaszczycić, o panie. . .

(wychodzą wszyscy).

S Z A Ł A S  W  T A T R A C H .
Kto zwiedzał Tatry, pozna odrazu na rysunku naszym 

szałas juhasów, pasterzy tatrzańskich, zwany także kolibą. 
Jest to budowa sklecona bardzo pierwotnym sposobem, 
z kłód drewnianych, zaledwo z gruba ociosanych i z nagro­
madzonych kamieni. Na wysokich balach, gdzie juhasi przez 
całe łato z trzodami przebywają, wszędzie takie schronienia

napotkać można. Ludzie ci, nienawykli do wygód, śpią tam 
smacznie w nocy na posłaniu z kosodrzewiny, a i w dzień 
w czasie słoty mają się gdzie schować. Gdy zima nadchodzi, 
juhasi ż trzodami schodzą w doliny, koliba spoczywa pod 
śniegiem, jeżeli się zawali, to ją  bez wielkiego kłopotu odbu­
dowują na wiosnę.

V  ZIEMIA OGNISTA.
P r z y g o d y  p o d r ó ż n ik ó w  n a  m o r z u  i  l ą d z i e . 

przez Mayne-ReitTa.

(D alszy ciąg).
■ r

XV
T;m

Królowa Teneków. 
1. V ~v"' ' ;r ‘ ■

Weszła i rozglądała się ciekawie na wszystkie strony, 
lecz nie mogła dojrzeć dokładnie twarzy białych ludzi. Wzrok 
jej, olśniony blaskiem słońca, potrzebował czasu, aby się 
z tą ciemnością oswoić. Lecz jeńcy widzieli ją  doskonale 
i ze zdziwieniem spostrzegli, że miała na sobie ubiór z tkani­
ny bawełnianej, zrobiony na sposób europejski, do tego trze­
wiki skórzane, bransoletki srebrne, a w ręku trzymała para-i 
sol czerwony, jednern słowem wyróżniała się w uderzający 
sposób od wszystkich krajowców, którzy ją  otaczali, tak męż-: 
czyzn, jak kobiet.

A jednak z postaci podobna była do reszty rodaków swo- 
ich, cerę miała mahoniową, policzki wystające, usta szerokie, 
oczy i włosy czarne, jak węgiel. Lecz rzecz dziwna, ten typ, 
tak w ogóle niemiły i wstrętny, u niej złagodzony był wyra­
zem całkiem odmiennym, też same rysy, które u reszty kobiet 
miały w sobie coś małpiego, u tej jednej nie były wcale szpe­
tne, a nawet pewien wdzięk posiadały. Zrazu trudno było 
zrozumieć, co właściwie stanowiło tę różnicę, lecz przypatru­
jąc się uważniej młodej królowej, każdy musiał spostrzedz, 
że w oczach jej malowała się dobroć i inteligencya, i to czy 
niło ją  prawie piękną. Ruchy jej także były zgrabne i powa­
żne zarazem, a wyraz smutku i pewnej zadumy, rozlanym 
twarzy, musiał w każdym zbudzić współczucie dla tej dziwnej 
istoty.

Henry Ir Chester wpatrywał się w nią z zajęciem i ciekawo, 
ścią tem większą, źe cała ta postać budziła w nim jakieś nie. 
wyraźne wspomnienia, chociaż w żaden sposób przypomnieć 
sobie nie mógł, gdzie mógł przedtem widzieć te usta, to czoło, 
tę osobliwszą fizyognomią, która na nim tak szczególne wf 
wierała wrażenie? Gdzie i kiedy? I odpowiadał sam sobie, 
że to musiało być tylko złudzenie wyobraźni, rzecz bowiem 
była całkiem nieprawdopodna, gdy wtem zwrócił oczy naje- 
dnego z towarzyszów królowej i nagle wszystko zrozumiał.

Towarzysz ten był to także krajowiec Ziemi Ognistój, ta; 
kiż sam, jak inni, nie poprzestawał on jednak na stroju naro. 
dowym, który coprawda właściwiej nazwaćby można brakieffl 
wszelkiego stroju. Miał więc na sobie stare spodnie, niegdyś 
czarne, dziś barwy jakiejś niepewnej, na głowie kapelusz wy­
mięty, włożony na bakier, a na szyi kołnierzyk stojący bez 
koszuli, w ręku zaś trzymał laskę trzcinową i wywijał uf 
z fantazyą,

Widok tej laski otworzył oczy Henrykowi. Przypomniał 
sobie w jednej chwili wszystko: ów dzień pamiętny, gdy bu­
dził w porcie, gdy po raz pierwszy dotknął stopą pokładu 
okrętu Kalypso, i spotkał następnie tę dziwaczną trójkę cu; 
dzoziemców, których uratował z pomocą Neda Ganeya oi 
napaści „szczurów portowych”. ,)

Wspomnienia te tak żywo stanęły mu naraz w parniej 
że przypomniał sobie nawet imiona tych osobliwszych istot: 
i wyciągając ręce do królowej i jej towarzysza, zawołał: |



Szałas w Tatrach.

Przerwał jej ten wylew czułości Orundeliko, który zbli­
żył się do Henryka, z kapeluszem w jednej ręce, z la ­
seczką podniesioną w drugiej i wykrzywiając się zabawnie, 
zaczął mu także składać podziękowania serdeczne. N a nie­
szczęście zapomniał oczywiście języka angielskiego, a może 
Mgdy zbyt biegle nim nie władał, nie mógł więc jakoś przyjść 
do słowa i tylko kłaniał się na sposób europejski i ściskał 
dłonie Henryka z tern osobliwszem gdakaniem, które w Zie- 
mi Ognistój stanowi powitanie.

— Jeżeli mi chcecie dowieść swojej przychylności, moi 
państwo— rzekł młodzieniec — macie do tego sposobność 
wyborną. Wszak, o ile mi się zdaje, zajmujecie tu  jakieś 
wysokie stanowisko, użyjcież swoich wpływów, aby mnie i to ­
warzyszy moich oswobodzono z tych więzów i wypuszczono 
sa wolność, bo myśmy nic a nic nie zawinili waszym ro ­
dakom.

spojrzała uważniej na jeńców i jakby w tej chwili

Okaszlu wydała natychmiast stosowne rozkazy, zastawio­
no sutą ucztę z ryb i mięsa suszonego, z dodatkiem rozma­
itych mięczaków. Królowa sama im podawała potrawy 
i zachęcała dojedzenia, a przytem wiodła z nimi ożywioną 
rozmowę, opowiadając o sobie i rozpytując, co ich w te s tro ­
ny przywiodło. -

Ziemia, na której rozbitki znajdowali się obecnie, nie by­
ła  wyspą Dyabelską, lecz długim, wązkim półwyspem, wci­
śniętym pomiędzy dwiema odnogami morskiemi. Zamieśzki- 
wało go plemię Teneków, Okaszlu była królową tego ludu. 
Szałas, w którym żeglarze noc przepędzili, był dawniejszem 
mieszkaniem, według jej wskazówek urządzonem, lecz opuściła 
je  przeszło od roku i kazała sobie inne, wspanialsze pobudo­
wać cokolwiek dalej. •

Z rana jeszcze oddział przybocznej straży królowej dał jśj 
znać o uwięzieniu białych ludzi, a chociaż miała dnia tego 
zajęcie bardzo ważne, zaszedł bowiem w jej państwie wypa-
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.— O kaszlu! . . .  O rundeliko! . . .
Oni drgnęli oboje, słysząc ten niespodziewany wykrzyknik, 

lecz wzrok ich był już teraz oswojony z ciemnością, natych­
miast też poznali swojego wybawcę. Pomimo zmian ogro­
mnych, które zaszły w jej położeniu w ciągu tych la t kilku, 
Okaszlu widocznie nie zapomniała o wdzięczności, gdyż idąc 
za pierwszym popędem uczucia, padła na kolaDa przed H en­
rykiem, tak  zupełnie, jak  niegdyś w porcie angielskim i rękę 
jego do ust przycisnęła. Jednocześnie zaś przemówiła do 
niego po angielsku:

— P an  tu  u nas, pan, mój wybawca, którego nazwiska 
nawet nie znam, lecz który zostawiłeś w mojem sercu nieza­
tarte wspomnienie! . . .  Cóż to za szczęście, żeśmy się znowu 
spotkali i że mogę panu raz jeszcze wdzięczność swoję oka­
zać 1. .  •

dopiero spostrzegła smutne ich położenie, wydała okrzyk 
zgrozy i oburzenia:

— Jakto! — mój wybawca skrępowany sromotnie, jak 
je n ie c ! ... tu , na tej ziemi, nad którą ja panuję, przez tych 
ludzi, którzy mnie królową swoją m ienią! . . .  Zdejmcie z nieb 
natychmiast te powrozy! — dodała, zwracając się do swoich 
poddanych i mówiąc ich językiem — oswobodźcie z więzów 
ludzi białych i bądźcie dla nich z uszanowauiem największem, 
to są przyjaciele i sprzymierzeńcy m oi! . . .

Rozkaz ten natychmiast został wykonany, dzicy spiesznie 
porozcinali powrozy, krępujące naszych żeglarzy i pokornemi 
gestami starali się im dać poznać, że żałują mocno tej pomył­
ki i gotowi są ją  naprawić. Seagriff widząc, jaki obrót biorą 
rzeczy, odważył się wypowiedzieć odrazu, co miał najbardziej 
na sercu i zapytał, czy nie mogliby poprosić o obiad.



dek ogromnej doniosłości, wieloryb osiadł na mieliźnie w no­
cy i trzeba go było rozebrać, rzuciła jednak wszystko i po­
śpieszyła obaczyć tych europejczyków. Okaszlu zachowała 
miłe wspomnienia z pobytu swego pośród białych i sprzyjała 
im wszystkim w ogóle, nie spodziewała się jednak spotkać 
pomiędzy jeńcami swojego dobroczyńcę, któremu tyle wdzię­
czności była winna.

Dowiedział się także Henryk, jakim sposobem królowa 
Teneków dostała się do portu Portsmouth w Anglii, gdzie ją 
tak niegodnie napastowała banda „szczurów portowych”. 
Była to historya bardzo prosta, Okaszlu opowiedziała ją 
szczegółowo.

Przed ośmiu laty mniej więcej, admirał Eitzroy, wówczas 
kapitan tylko, dowódca okrętu „Beagle”, zwiedzał w celach 
naukowych wybrzeża Ziemi Ognistej. Mierzył głębokość 
morza, zdejmował mapy lądu, co go zmusiło zatrzymać się 
dość długo w tych stronach. Krajowcy skradli mu szalupę, 

. probował więc różnych sposobów, aby ją  odzyskać, a w koń­
cu wziął do niewoli kilku zakładników. Na nic się to jednak 
nie przydało, szalupa się nie znalazła. Kapitan angielski 
nie miał wcale zamiaru mścić się na zakładnikach i wypuścił 
ich na wolność, oprócz trojga ludzi; tych zatrzymał dłużej, 
gdyż miał w tem swoje powody.

Najstarszy z owych jeńców liczył lat ze dwadzieścia, na­
zywał się Elepari, był niesforny, popędliwy, uparty, i przez 
cały czas pobytu swego na okręcie zachowywał się nadzwy­
czaj zuchwale. Kapitan postanowił za karę zatrzymać go 
dłużej w niewoli, pochlebiając sobie, że go w końcu choć 
trochę ucywilizuje. Drugi jeniec był to chłopak dwunasto­
letni, kapitan Fitzroy kupił go poprostu u rodziców, którzy 
mu sami ten targ zaproponowali, znęceni widokiem błyszczą­
cego guzika. Malec bardzo roztropnie wyglądał, nazywał 
się Orundeliko. Nareszcie zatrzymano także na okręcie ma­
łą  dziewczynkę, imieniem Okaszlu, która pochodziła z rodu 
królewskiego, lecz była sierotą.

Odpływając do Europy, kapitan zabrał z sobą tych troje 
ludzi w nadziei, że dłuższy pobyt w Anglii wywrze na nich wpływ 
dobroczynny, poskromi dzikie instynkta i rozwinie lepsze 
skłonności. Miał zamiar zająć się nimi sumiennie, dać im 
jaknajstaranniejsze wychowanie, a następnie odwieźć do ro­
dzinnej ziemi, aby pośród współbraci mogli krzewić zaczątki 
cywilizacyi. Przybywszy do Anglii, kapitan umieścił wychd- 
wańców swoich w najlepszych zakładach naukowych i polecił 
opiece doświadczonych nauczycieli.

Próba ta  niejednakowo się powiodła na tych trojgu lu­
dziach jednej rasy. Najmłodsza, Okaszlu, miała niepospolite 
zdolności i wielką korzyść odniosła z udzielanych jej nauk. 
Towarzyszki na pensyi przezwały ją  Fuegią, od portugalskięj 
nazwy Ziemi Ognistej. Orundeliko chwytał chciwie powierz­
chowne strony cywilizacyi; namiętnie lubił strój wytworny 
naśladował doskonale w ruchach i całym układzie tak zwaną 
złotą młodzież, przejął się do tego stopnia zwyczajami wiel­
kiego świata, źe nigdy bez rękawiczek nie wyszedł na ulicę. 
Lecz do nauki nie okazywał najmniejszój ochoty i pod tym 
względem niepodobna było lenistwa jego przełamać.

(d . c. n.)

PEAWDZIWE BOGACTWO.
POW IEŚĆ 

przez autorkę Heginki.

(D alszy ciąg).

Wyjechano w Październiku, a że czas był prześliczny, 
postanowiono przed zimą zwiedzić Kraków i jego okolice, co 
dziewczęta przyjęły okrzykiem radości. Że umiano korzystać 
z podróży, to rzecz łatwa do zrozumienia, skoro przewodni­
kiem był człowiek tak światły i wykształcony jak doktor Z.

Przez zimę panienki wyuczyły się wybornie języka wło-! 
skiego, biorąc lekcye od najpierwszych nauczycieli, przyczem 
Lenka nie zaniedbywała muzyki, w której bardzo wysoko była 
już posuniętą.

Ż wiosną wyruszono na dalszą wędrówkę, a jak się 
wzbogacał umysł dziewcząt, szczególniej Tereni, która 
pragnęła z podróży tej odnieść jak najwięcej korzyści, o tem 
i mówić nie trzeba. Kilka zapisanych kajetów świadczyło, 
że Terenia bezmyślnie tego czasu nie spędzała, lecz skrzętnie 
zbierała wszystko, co pamięci godne i w przyszłości przyda- 
tnem jej być mogło. Przytem czytano dużó i umiejętnie, 
a czytano razem, co o wiele jest korzystniejszem dla osób 
młodych.

Dziesięć miesięcy minęło szybko, i ani spostrzeżono, źe 
wracać czas było do domu, do którego matka Lenki bardzo 
już była stęskniona. A i panienki rade były temu, chociaż 
jako młode i wrażliwe miały więcej od starszych przyjemno, 
śc in a  obczyźnie. Szczególniej Terenia ucieszyła się tym 
powrotem i serce jej bilo radośnie, że ujrzy wkrótce wszyst­
kich, których tak serdecznie kochała.

Ale wśród tej radości, pochylała czoło smutnie, bo oni; 
tam wszyscy w pracy i trudzie zdobywali kawałek chleba, 
a ona, jakże odmienne prowadziła życie! Prawda, miała 
zawsze jak najlepsze chęci, ale, nie posiadała wytrwałości ani 
tej silnej woli, jaką się odznaczała Hanka. A. jednak zda­
wało jej się, była nawet najsilniej przekonaną, że dla matki, 
dla babuni ukochanej, poświęciłaby szczęście całego życia. 
Gdy przyszła wszakże chwila, wymagająca tego poświęcenia, 
ona, która narazie okazała więcej siły i woli do pracy i wal- i 
ki, aniżeli Hanka, straciła wkrótce moc ducha, opuściła ręce: 
zniechęcona, podczas gdy siostra jó j, otrząsnąwszy się 
z pierwszego bolesnego wrażenia, stanęła do pracy silna, 
z uśmiechem na ustach, bez słowa skargi na los ciężki.

Przy obrachunku tym samej z sobą, czuła się zawsze upo-; 
korzoną, i zawsze pochylała czoło ku ziemi, chociaż nigdy naj-' 
lżejszem słowem nie uczynił jej nikt wyrzutu, nie dał jej uczuć, 
że wyłączyła się od wspólnej mozolnej pracy. Listy ich, tych 
ukochanych, były zawsze takie serdeczne, tnk pełne miłości, 
opisywali jej wszystkie szczegóły domowego życia, ale nigdy 
żadnej skargi na pracę lub niedostatek. Listy Hanki były 
wesołe i swobodne, Tola pisywała z takim humorem i dowci­
pem, że czytającym zdawać się musiało, iż piszą to osoby 
szczęśliwe, swobodne, pędzące życie swobodne i dostatnie. I to 
właśnie usypiało wyrzuty sumienia, jakie niejednokrotnie bu­
dziły się w duszy Tereni.

— Ach, więc to już jutro poświęcenie nowego dworu — 
mówiła Hanka, zwracając się do Tereni, która od dwóch dni 
wróciła już do domu z dalekiej swej podróży — radabym 
zbyć już jak najprędzej tę uroczystość, z której sobie nie 
obiecuję zbyt wielkiej przyjemności.

— Ani ja  — rzekła Tola, wzruszając ramionami — wo­
lałabym nawet zostać w domn, na co wujcio, nie wiem dla 
jakich powodów, przystać nie chce.

— Już ty mi dziś nie mów o wujciu — zawołała Hanka— 
doprawdy pojąć tego nie mogę, dla czego dzień jutrzejszy 
przejmuje go taką radością. Doprawdy ma to taką minę, 
jakby ten wspaniały dwór i ogromne budynki, co błyszczy 
nam w oczy dachami krytemi blachą, należały do wujcia,

— I  mnie to dziwi — rzekła Terenia — wujcio tak zaję­
ty dniem jutrzejszym, jakby dzień ten stanowił jaką ważną 
epokę w jego życiu.

— Wielkie dla nas szczęście — rzekła Hanka lekceważą­
co — że bogacz jakiś zakupił cały Żabin prawie, że pobudo­
wał dwór, jakby pałac, i nas zaprosił na poświęcenie tego 
domu, który rozsiadł się pysznie w miejscu, gdzie stał niegdyś 
nasz milutki dworek. I wujcio tem uszczęśliwiony.

— I oczy mu się śmieją, i wąsy pokręca —  dodała Tola.
— I dowcipkuje od samego rana — wtrąciła Terenia.
— Już się zmierzcha chwała Bogu —■ rzekła Hankaj 

podnosząc się z miejsca — a jutro o tym czasie będzie po ca­
łej paradzie.



— Jeszcze nie wykończona sukienka Ewci— rzekła Tola, 
szyjąc pilnie biały muślin — występujemy jutro w strojach 
prawdziwie balowych.

— Albo i to — rzekła Hanka — uwziął się wujcio, aby­
ś m y  się biało ubrały; no, niema rady, czego chce wujaszek, 
tego wszyscy chcieć musimy.

— Musimy chyba sklep zamknąć na jutro — rzekła Tola 
— a będzie to dla nas ze stratą, bo w sobotę mamy zawsze 
dużo kupujących. Czy nie prawda, Tereniu, źe w naszym 
magazynie wcale piękne są stroje? Ale ty jeszcze nie miałaś 
czasu zobaczyć wszystkiego.

— Widziałam już tyle, że mogę podziwiać wszystko, co 
przez te dwa lata potrafiłyście zrobić —- rzekła Terenia ze 
smętnym trochę uśmiechem.

— Za dwa lata jeszcze zrobimy wiele więććj — rzekła 
Hanka wesoło — założymy szkołę dla dziewcząt, ale to bę­
dzie taki zakład, o jakim się dotąd nikomu nie śniło.

— Terenia będzie przełożoną — mówiła Tola z ożywie­
niem.

— Naturalnie — rzekła Hanka — Terenia będzie przeło­
żoną pensyi, a Tola nauczycielką.

— E, jednej za mało — rzekła Tola — ale ponieważ to 
będzie zakład wyższy, w którym wszystkiego uczyć będą, 
sprowadzimy i Jadwinię, jako nauczycielkę muzyki.

— Założymy potem ochronkę i szpital — dokończył wu­
jaszek Kazimierz, który wszedł przed chwilą do pokoju 
otwartemi drzwiami — bo przy fabryce, którą ma założyć ten 
przemysłowiec, ten boc/aeg — dodał z naciskiem — takie za­
kłady będą bardzo potrzebne.

— Ochronkę i szpital — powtórzyła Hanka, oglądając się 
na p. Kazimierza — wujcia projekt nie da się tak łatwo usku­
tecznić jak nasz, który wujcio musiał pewnie usłyszeć.

— Hm, przy dobrych chęciach — mruknął p. Kazimierz 
z uśmiechem — wielkich rzeczy dokonać możemy; co do mnie, 
powiem wam otwarcie, że dawno o tem już myślę.

— Powinien to zrobić ten bogacz — rzekła Hanka — 
dla niego byłoby to rzeczą możebną.

— J a  też myślę, że on to zrobi — odpowiedział p. Kazi­
mierz — a teraz pójdźmy się przejść trochę, zbyt długo dziś 
pracujecie.

— Bo jutro próżnować będziemy — rzekła Tola, składa­
jąc robotę — jutro dzień zmarnujemy, i sklep chyba będzie­
my musiały zamknąć.

— W sklepie bez nas się obejdzie, Justysia potrafi nas 
zastąpić doskonale na te kilka godzin —• rzekła Hanka, po­
rządkując roboty w pokoju. — Pierwsza to uczta w mem ży­
ciu, na którą jestem zaproszona — dodała z uśmiechem.

— I  ja  pierwszy raz będę na większem zgromadzeniu — 
rzekła Tola — będziemy więc pewnie olśnione jutrzejszym 
przepychem.

— Zobaczymy — rzekł p. Kazimierz — tylko, moje pa­
nienki, pamiętajcie o tem, źe na godzinę drugą mamy się 
stawić punktualnie w nowym dworze.

Na drugi dzień, t. j. w sobotę o godzinie pierwszej po 
południu, w dużym pokoju w czerwonym domu, zgromadziła 
się cała rodzina p. Wolskiej, 'przybrana stosownie do nastą­
pić mającej uroczystości. Pan Kazimierz był bardzo wesół, 
czem trochę niecierpliwił Hankę, babunia miała taki pogodny 
wyraz twarzy, pani Krystyna była tak niezwykle swobodna 
i ożywiona, że dziewczęta spoglądały na siebie ze zdziwie­
niem, nie mogąc pojąć tej radości z poświęcenia cudzego 
domu.

Wszystkie panienki miały na sobie białe suknie, bo takie 
było życzenie wujaszka, więc chociaż starsze nie bardzo 
rade były temu, spełniły jednak jego wolę bez szemrania. 
Oczekiwano już tylko na powóz, który nowy dziedzic miał 
Przysłać, a tymczasem poprawiano sobie wzajemnie, to kwia­
tek, to kokardkę, ot tak poprostu dla skrócenia czasu.

— Wujciu! — zawołał, wbiegając do pokoju Kazio — 
awa powozy zajechały teraz przed nowy dwór, i biegł także

przy powozach taki duży pies czarny, zupełnie podobny do 
tego Kruka, co to był tu u nas dwa lata temu. Pamięta 
wujcio, ten Kruk, przyjaciel naszego Figielka.

— Pamiętam, ale musiało ci się przywidzieć, bo coby tu 
Kruk robił — odrzekł p. Kazimierz.

— Wujciu, czy Figielek pojedzie z nami? — zapytał 
chłopczyk nieśmiało.

I owszem, możesz go zabrać, przecież to nasz wierny przy­
jaciel we szystkich przygodach, niechże się więc cieszy razem 
z nami — odpowiedział wuj Kazimierz poważnie.

— Jadą już powozy! jadą! — krzyknęła Ewcia, która 
stała przy oknie, i wyglądała ciekawie w stronę nowego dwo­
ru — jadą dwa powozy i wolant — dziewczynka klasnęła 
w rączki.

Gorący rumieniec wystąpił na twarz Hanki, ścisnęła silnie 
za rękę stojącą przy niej Tolę i cichym szepnęła głosem:

— Ach, Tolu moja, gdybym ja mogła uchylić się od tej 
bytności w nowym dworze.

— Alboż to rzecz możebna? — odrzekła krótko Tola.
Powozy pozajeżdźały, babunia, Tola i Terenia wsiadły do

pierwszego, p. Krystyna z Hanką, Jadwinią i Ewcią do dru­
giego, p. Kazimierz z chłopcami do wolantu i ruszono do 
nowego dworu.

Poświęcenie nowego dworu.

Gdy powozy przejeżdżały koło trawnika, który jak da­
wniej obłożony był białemi kamieniami, z lipą pośrodku pod­
rosłą zuacznie przez te dwa lata, serca wszystkich dawnych 
mieszkańców zabiły mocno ńa widok miejsc ukochanych. Ale 
nie było czasu na rozczulanie się, bo zajechano przed weran­
dę domu, a po schodach marmurowych zbiegł szybko męż­
czyzna w sile wieku jeszcze i podał rękę babuni, prowadząc 
ją  z oznakami wysokiego uszanowania.

Wszystkich nowo-przybyłych wprowadzono do dużego po­
koju po lewej stronie, którego umeblowanie wskazywało do­
statek bez zbytku, p. Kazimierz podał rękę przyjmującemu 
ich mężczyźnie, a zbliżywszy się z nim do babuni i siostry, 
rzekł:

— Pan Karol Czarkowski, mój kolega i przyjaciel.
Panienki ze zdumieniem spojrzały na siebie, a Terenia sze­

pnęła do Hanki:
— Więc to jeszcze nie p. Szymon Siarski? myślałam, 

że gospodarz domu przyjmować Das powinien.
— Byłby to zbytek grzeczności ze strony milionera — 

odrzekła cicho Hanka.
W  tej chwili we drzwiach bocznych ukazał się proboszcz 

miejscowy, a zbliżając się do pań, które właśnie zmierzały do 
tych samych drzwi, prowadzone przez p. Czarkowskiego 
i wujcia Kazimierza, rzekł serdecznym głosem:

— Witamy, witamy, i czekamy niecierpliwie na państwa, 
ale to pewnie panienki tak marudziły — dodał zwracając się 
do dziewcząt.

— Byłyśmy proszone na drugą godzinę — rzekła Hanka 
■— i oto jesteśmy punktualnie na czas oznaczony.

— Dobrze, dobrze — odrzekł proboszcz, uśmiechając się 
życzliwie — wiem ja, że z ciebie, kochana panienko, dzielna 
kobieta, i nigdy w niczem nie chybisz.

—  O, księże proboszczu — i Hanka zarumieniona umil­
kła. -

— No, no, są i raki, to dobrze — mówił dalej wesoły sta­
ruszek — ala chodźmy dalej, bo tam na nas czekają.

Pan Czarkowski pchnął lekko drzwi, któremi wszedł ks. 
proboszcz, i te rozwarły się na dwie strony, a oczom przyby­
łych ukazała się ogromna sala, przystrojona mnóstwem kwia­
tów, w głębi której znajdowało się kilkanaście osób.

Panienki, idąc za babunią i matką, miały ocży ku ziemi 
spuszczone, nie widziały więc nikogo, serca biły im niespo­
kojnie, a Hanka miała jedno życzenie, aby jaknajprędzej 
wracać do czerwonego domu. Naraz okrzyk Toli rozległ 
się po sali, a zdziwione dziewczęta ujrzały ją  w objęciu Ja-
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dwigi. Ale i na nie przyszła kolej radosnego zdziwienia, bo 
oto Lenka przyskoczyła do Tereni, a Henia witała się ser­
decznie z Hanką.

W  pierwszej chwili nie umiały sobie zdać sprawy z tej 
niespodzianki, błyszczącemi od radości oczyma rozejrzały się 
po sali, i ujrzały samych znajomych, a raczej samych serde­
cznych przyjaciół.

—  Wujciu — rzekła Hanka, zbliżając się do p. Kazimie­
rza — co to wszystko ma znaczyć? poco taka tajemnica przed 
nami?

— Niespodzianka zawsze jest miłą — odrzekł zapytany— 
alboź się nie ucieszyłaś ?

— O tak, ucieszyłam się — odpowiedziała, oglądając się 
niespokojnie po sali — ale gdzież jest p. Szymon Siarski?

— Cierpliwości, wszystko chciałabyś wiedzieć odrazu — 
rzekł p. Kazimierz z uśmiechem.

— Hanko moja —• zawołała Jadwiga, zbliżając się —
0 jakaż to radość po dwóch latach niewidzenia ujrzeć was 
znów wszystkich zdrowych i szczęśliwych.

Uścisk serdeczny połączył dwie przyjaciółki. .Radości 
wszystkich opisać niepodobna, całowano się, witano, nawet 
na pytania porządne nie było w pierwszej chwili czasu, bo 
każdy był odurzony, nie umiejąc sobie zdać sprawy z tego, co 
się stało tak niespodzianie.

Ksiądz proboszcz stał na boku, spoglądał, ręce zacierał 
z zadowoleniem, i uśmiechał się dobrotliwie. Zbliżył się po 
chwili do niego p. Kazimierz i cicho chwil kilka mówili z so­
bą, ksiądz kiwał głową na znak potwierdzenia, a potem, po­
stępując na środek sali, rzekł:

— Pozwólcie, szanowni goście i domowi, że przerwę już 
wasze witania i rozmowy, zostawić to musimy na później, 
mając teraz ważniejsze rzeczy do załatwienia.

Wszyscy zwrócili się w stronę sędziwego kapłana, i roz­
stąpili się w milczeniu, a on, powiódłszy wzrokiem dokoła, 
mówił:

— Zebraliśmy się dziś w tem miejscu, aby uczestniczyć 
w uroczystości poświęcenia tego oto nowego domu. I z daleka
1 z blizka przyjaciele i znajomi pośpieszyli zadosyć uczynić 
serdecznemu zaproszeniu gospodarza — przy tych słowach 
ksiądz skłonił głową ku p. Kazimierzowi, a wszystkie spoj­
rzenia zwróciły się w tę stronę.

Hanka, Terenia i Tola stały nieruchome, zatrzymując 
oddech w piersiach, nie mogąc zrozumieć nic, co się przy 
nich działo. Napróżno upatrywały p. Szymona Siarskiego, 
nie było go wpośród zgromadzonych gości. Kilku panów, 
stojących przy sobie pod oknem, to wszystko znajomi, dr. Z. 
p. Zygmunt B., p. Czarkowski, p. Stanisław Grubski, miej­
scowy nauczyciel, i ów profesor literatury J., na którego to
lekcyi Tola tak wielkiej doznała przykrości. Ale gospodarza 
domu, przemysłowca milionera, nie było między nimi. Hanka 
zatrzymała wzrok na wuju Kazimierzu, on w tej właśnie 
chwili spojrzał na nią i uśmiechnął się tak swobodnie, wesoło, 
jakby to nie było nic nadzwyczajnego, że goście poczynają 
jakieś sprawy bez pana domu. Spojrzała na matkę, na ba­
bunię, nie były tem nic zdziwione, jakby to była rzecz zupeł­
nie naturalna. Wszyscy byli spokojni i weseli, nikt się nie 
kłopotał tem niestosownem znalezieniem się p. Siarskiego, 
który sprosiwszy gości, nie raczył do tej pory powitać ich 
w swym domu. Gdybyż choć Jadwiga była blizko, aby mo­
gła podzielić się z nią swemi uwagami, ale ta  stała po dru­
giej stronie sali, wsparta jedną ręką o kosz pełen kwiatów,

wpatrzona w Tolę, której blada zwykle cera kwitła teraz ru« 
mieńcem zdrowia i ożywienia.

Nastała chwila milczenia, proboszcz pukał palcami po 
tabakierce, którą trzymał w ręce, nareszcie, zatrzymawszy 
dłużej wzrok na młodych dziewczętach, znów mówić zaczął: 

— Nim przystąpimy do ceremonii poświęcenia, musimy 
wyjaśnić niektóre tajemnice, ciążące na tym domu, na czen 
nam wszystkim bardzo wiele zależy. Ponieważ to jednał 
zajmie nam sporą chwilę czasu, chciejcie państwo usiąść, y  
i mnie staremu nogi tak długo nie dopiszą, i państwu byłoby 
to z utrudzeniem.

{cl. c. n).

S Z A R A D A .
(Dla Kazia od Wyrwiduszki).

Pierwsza wspak — w wodzie ma życie — 
Druga, wspak — kraj daleki oblewa obficie, 
Trzecia również wspak — litera,
Wszystko — imię bohatera,
Nie naszych czasów i nie naszej skali,
Z wolą żelazną, z duszą ze stali,
W  którym obowiązku siła 
Głos natury przytłumiła.
My go dzisiaj podziwiamy,
Naśladować nie zdołamy.

Łamigłówka głoskowa (Lilia wodna).

a a a d d d e e  i i i i  k k k k  ł m m n o o o  o p p p s t w i  
Z tych liter ułożyć znane przysłowie.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 18-go.

Niteczki Aryadny:

Wielkie domy zagranicą,
A w nich ciasno, choć nie ludno; 
U nas mury się nie świecą,
A  o kącik nie tak trudno.

Ledwie człekby czasem wierzył:
Dom niewielki, wtem gość wehodzi;
Ot i domek się rozszerzył,
I  wnet miejsce gdzieś się rodzi.

Wincenty Pol.

Czarodziejskiej sztuczki:

Odjąć litery, z których się składa wyraz 
kot i ton.

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) — Przerwane wesele, obrazek dram. w trzech aktach p. M'—a. (dokończenie). 
Szałas w Tatrach (z drzew.) — Ziemia ognista, przygody podróżników na morzu i lądzie przez Mayne Reid’a (c. d.) 
Prawdziwe bogactwo, powieść przez autorkę Reginki (c. d.). — Łamigłówki, rozwiązania. W Dodatku: Rysunek 
(z drzew.) — Odpowiedzi na zadanie konkursowe. — Do Trawki (korespondentki „Wieczorów Rodzinnych”) p. Lud"'1 
ka Niemojowskiego. — Niezgodni królewicze, bajka prawdą przeplatana. •— Łamigłówka, rozwiąnie. — Skrzynkar

listów. Dodaiek książkowy: Przygody młodego chłopca w szkołach.

SoBBoaeHO Reiisypoio, Bapm ara 28 Anpfcaa 1886 r . Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H a u k e .

W drukarn i Noskowskiego, Mazowiecka Nr 11.



Dodatek do N-ru 2 0 “ Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.

Marynia juź czytać umie, a  mama powiedziała, źe 
zacznie ją  uczyć pisać, kupiła tabliczkę z szyfrem, napi­
sała na niej parę liter dużych, wyraźnych i kazała M ary­
ni takie same literk i pisać niżej na tabliczce. M ama 
wyszła z pokoju, a M arynia obróciła tabliczkę na drugą 
stronę i zaczęła rysować, najpierw dom ek, potem  chłop­
czyka i pieska.

— Cóż, napisałaś już wszystkie literki ? •— spytała 
mama w pół godziny potóm.

— Ach, mamuniu! — odpowiedziała M arynia — poco 
ja się mam uczyć tych lite r , pewnie potrafię do­
skonale pisać odrazu, bo w jednej chwili nauczyłam  się

rysować takie śliczne rzeczy; patrz, mamusiu, to  przecież 
trudniejsze być musi od pisania.

Mama rozśm iała się i kazała M aryni pisać przy sobie. 
Pokazało się, że literk i trudniej było kreślić równo i po­
rządnie, aniżeli figurki rysow ać. A le M arynia jest pilna 
i posłuszna dziewczynka, zabrała  się do nauki z taką go r­
liwością, źe prędko zaczęła pisać bardzo porządnie. 
Zawsze jednak  dziwi się troszkę, że rysow anie tak  dobrze 
jśj się udaje bez żadnej nauki. M ama na to  powiada, że 
nie trzeba ufać takim  umiejętnościom i talentom , co bez 
żadnego trudu  przychodzą i źe M arynia dopiero jak  pod­
rośnie zrozumie, ile -warte te  ładne rysuneczki.

ODPOWIEDZI S A  ZUM IE  KONKURSOWE.

Przedewszystkióm dziękujemy wszystkim dzieciom, 
które tyle dobrych odpowiedzi nadesłały, potem musimy

wytłóm aczyć, dlaczego z tego mnóstwa te trzy  właśnie 
wybraliśmy, jako najlepsze. Już bowiem po rozstrzy­
gnięciu poprzedniego zadania dochodziły do nas różne 
skargi i narzekania na niesprawiedliwość. A le zasta­
nówcież się, dzieci kochane, wszak nie obiecujem y nagród  
za wszystkie dobre odpowiedzi, tylko za najlepsze. Nie 
dano nagrody  za wypracow anie bardzo dobre dlatego, 
źe było zadługie, woła pewien chłopczyk, to  niesprawie­
dliwość! Ja  napisałem  praw ie toż samo, co i ta  panienka 
nagrodzona, mówi znów drugi, a  nagrody nie dostałem, 
to niespraw iedliw ość! A  jednak żadnój tu  niem a nie­
spraw iedliw ości; i tak, jeżeli było prawie toż samo 
w dwóch odpowiedziach, to właśnie drobna różnica 
spraw ić m ogła, że jedno okazało się troszeczkę lepsze. 
Co się tyczy długości w ypracowań, dzieci powinny zro­
zumieć, że to  nie sztuka opisywać rozwlekle, dodawać 
szczegóły, do rzeczy nie należące; trudniśj jest w ybrać 
to, co najważniejsze, opowiedzieć krótko a jednak jasno 
i porządnie. Oto i teraz  np. jedna panienka pisze bardzo 
długo o różnych zwierzętach, których skóry służą na 
obuwie, a przy samym końcu wspomina, że z wełny ro ­
bią się tkaniny na ubranie. W ięc o jednej rzeczy mówiła 
za dużo, o innej, ważniejszej, zamało. D ruga panienka 
opisuje szczegółowo o upraw ie i urządzaniu lnu, o kw iat­
kach jego nawet, a zapomina o bawełnie, k tóra jest 
równie rozpowszechniona, jak  len. Czasem w dobrćm  
bardzo wypracow aniu znajduje się jeden lub dwa błędy 
i możnaby wydrukować, popraw iw szy; ale nam o to 
w łaśnie idzie, aby  nikt dzieciom tych wypracowań nie 
popraw iał, tem bardziej nie możemy tego robić sami. 
Z 23 dobrych odpowiedzi wybraliśm y do nagród 3 na­
stępujące.

Odpowiedź 9-letniej Trawki z nad Granicy.

P an  Bóg pozwolił nam na pożytek, wygodę, a naw et 
strój nasz używać roślin i zwierząt. Na bieliznę siejemy 
len, konopie, z bawełny, która jest rośliną ciepłych krajów, 
osobliwie Indyj, w yrabiam y różne tkaniny. Suknie n a ­
sze mogą być: z lnu, bawełny, jedwabiu, k tó ry  przędą 
robaczki zwane jedwabniki, z wełny owiec i kóz rozm ai­
tych  gatunków , z których zagraniczne np. tybetańskie, 
wydają lepszą wełnę od naszych. Obuwie i rękaw iczki 
robi się najwięcej ze skóry cielęcej, wołu, owcy, kozy, 
szczura, łosia. Zbytkowne rzeczy, jak  np. kapelusze, ro­
bią się z różnych gatunków  słomy. F u te r dostarczają 
nam : lisy, tumaki, niedźwiedzie, wilki, gronostaje, koty, 
kuny, króliki.

Z piór ptaków  np. gęsi, mamy m iękką pościel, a  z piór 
strusia, papugi, kolibra, ładne ozdoby.

Odpowiedź 9-Ietniego Figielka.

Zwierząt, dostarczających ludziom ubrania, jest bar­
dzo wiele, a najgłówniejsze są owce, k tórych  wełnę przę­
dą na nitki, z tych w fabrykach, w yrabiają sukna i różne 
tkaniny. Zwierzęta dostarczają futer, główniejsze są: 
niedźwiedzie, lisy, szare wiewiórki, których futerko na­
zywają popielicam i, gronostaje i wiele innych. Obuwie



najlepsze jest ze skó ry  cielęcej, a rękaw iczki z kozłow ej. 
Jedwabiu, z którego w yrab ia ją  jedw abn e tkaniny, dostar­
czają jedw abniki, oprzędy ich nazyw ają  „k o k o n y ” . Z ro ­
ślin jest bardzo potrzebny len, z któ rego  przędą nitki, 
z n itek tkają  płótno, a z płótna szyją  bieliznę. B a w e ł­
niane tkan iny i p erkal rob ią  z baw ełny, która rośnie 
w  A m eryce  na krzakach. N ajpierw  pokazuje się k w ia­
tek, k tó ry  potćm  opada, a na m iejscu je g o  znajduje się 
g łó w eczka  bard zo  miękka, podobna do w a ty ; te g łó w ki 
zbierają i przędą z nich nici, a z nici w  fa b ry k a ch  w yra ­
biają tkaniny.

Odpowiedź 7-letniej Biedronki warszawskiej.

Ze zw ierząt, które dają nam m ateryały  na ubrania, 
znam : kozy, o w ce; dają one nam wełnę, skóry m am y 
z baranów , cieląt i w ołów . F u ter dostarczają niedźw ie­
dzie, zające, łasice, b ob ry i t. d. Jedw abnik daje nam 
przędzę na w stążki, m aterye i aksam ity.

L en  i konopie służą do w yro b u  płótna, baw ełna do­
starcza nam muślinu, barchanu, p erkalu  i w aty.

O prócz tego dobre bardzo odpow iedzi n a d e sła li: 
io-letnia B ła w a tk a  7- nad H orynia. —  10-letnia Chm urka 
błękitna. —  9-letni Cyklam en. —  io-letni D zw onek. —  
8-letnia F irle tk a  b iała. —  9-letnia K o n w alia  z nad W is ły . 
—  8-letnia K u k u łk a . —  io-letni L is. —  io-letni O rzeł 
z nad Niemna. —  9-letni P otoczek. —  10-letnia Poziom ka 
litew ska. —  7-letnia R ó ża  b ia ła . —  8-letnia S k a łk a  z nad 
Teterow a. —  7-letrii S o k ó ł z nad B y strz y c y . —  7-letni 
Skoczek. —  9-letnia S iekierka. —  io-letni Szpak. —  10* 
letni S zczy g ie ł z nad G iełczw i. —  8-letnia W ie rzb a  z nad 
W is ły . —  9-letni Zegarek . P seud on ym y podane są po­
d ług porządku lite r  w  alfabecie, a nie w ed łu g  w artości 
w ypracow ań.

A  teraz dla rozm aitości w yzn aczam y kon ku rs k a li­
grafii, prosim y o nadsyłan ie  próbek p isa n ia ; za najła­
dniejsze rozdane będą n agro d y. D o  tego konkursu  n a­
leżeć m ogą dzieci ty lk o  do la t 10-ciu, to znaczy, źe kto  
skończył la t  10, już należeć do konkursu  nie może. 
Próbki kaligrafii będą przyjm ow ane do 1 L ip ca. N a leży  
dodać nazw isko praw dziw e i w iek, oprócz tego  pseudo­
nym  do druku, /

DO TRAWKI,
(K oresponden tk i „W ieczorów  R odzinnych” ).

Traw eezka zielona, zw iastując nam w iosnę,
O bdarza świat c a ły  urokiem  n ad zie i;
G d y  z ziemi w ystrzeli, brzmi piosnka radosna 
S ło w ik a  w śród lasu, ogrod ów  i kniei.
T y  również, o droga, m iluchna panienko,
Co nosisz zielonej traw eczki nazw anie,
Jesteś dni prześlicznych i b łogich  jutrzenką, 
P rzynosząc swem  życiem  p rzyszłości za ra n ie ;
L e cz  pracuj, lecz ucz się, kształć w  cnotach, me dziecię, 
Czerp k o rzyść  z troskliw ój rodziny opieki,
A  będziesz szczęśliw ą, kochaną na ś w ie c ie :
T ę  radę ci daje „p rzy jaciel” daleki.

Ludwik Niemojowski.

NIEZGODNI KRÓLEWICZE.
B a j k a  p b a w d ą  p e z e p l ą t a n a .

(Dalszy ciąg).

—  A ch , m istrzu — rzekł, zw racając się do Abrakada- 
brusa —  widzę, że już się w cale nie dziwisz, patrzącjna 
to, co się tu u mnie dzieje, na ca łe  to osobliw sze urzą­
dzenie mojej rezyd encyi. M usiałeś się dowiedzieć o wszyst­
kiem  , . ,

—  D ow iedziałem  się —  o d p ow iedział Abrakadabrus, 
k iw ając poważnie g ło w ą  —  lecz m ylisz się, najjaśniejszy 
kró lew iczu , jeżeli sądzisz, źe się tem u nie dziwię. Prze­
ciwnie, ja  z podziw ienia w yjść  nie m ogę, to dla mnie 
rzecz niepojęta, a żeb y  trzej m łodzieńcy, ze wszystkich 
innych w zględów  pełni roztropności i przym iotów  naj­
piękniejszych, w t e m  jednćm  b y li t a k . . .  niedorzeczni. 
D aruj mi, najjaśniejszy kró lew iczu , ten w yraz troszkę 
n iegrzeczny, ale mam zw ycza j zawsze mówić otwarcie, 
co m yślę.

—  Ja to sam czuję, m istrzu —  m ów ił Kryształek, 
spuszczając oczy — postąpiliśm y bardzo nieroztropnie 
i g d y b y  rzecz b y ła  do p rzero b ien ia . . .  A le  nie mogę prze­
cież robić p ierw szych  kroków  do zgody, skoro Zielonko 
i P ió ro p u szek  upew niają, źe im tak bardzo dobrze i nie 
chcą zgo d y ze mną. A  jednak oni udają tylko, wiem
0 tem  doskonale, nie bardzo im w ygo d n ie  obchodzić się 
bez m inerałów, ta k  sam o zupełnie, jak  mnie bez roślin
1 zw ierząt.

—  W id zę tu przynajm niej na stole różne wyjątki od 
teg o  p raw id ła  —  rz e k ł z uśmiechem trochę złośliwym 
A b ra k a d a b ru s, w skazując półm iski i sm akow ite bułeczki, 
a także i butelki z w inem  —  bardzo się cieszę, źe przy­
najmniej co do jedzenia  nie poprzestajesz na minerałach, 
najjaśniejszy królew iczu.

—  P róbow ałem  i tego  p ierw szego  dnia — • odrzekł 
K ry s z ta łe k  zaw stydzony —  sądziłem , że solą i wodą wy­
żyjem y jakoś z m ojem i dworzanam i, ale b a! o małośmy 
z g łod u  nie zginęli, upór na nic się nie zdał, trzeba było 
postarać się o m ąkę i mięso. I otóż to b y ł pierwszy po­
wód do k łó tn i z Zielonką i Pióropuszkiem , bo musiałem 
gw ałtem  od nich zabierać różne zapasy żyw ności, dobro­
w olnie nie chcieli mi dać, ani jed n ego  garnca mąki, ani 
m iarki ziem niaków , ani m ięsa kaw a łk a . Obaj powta­
rzali, że skoro ju ż mam poprzestać na m inerałach, to po­
winienem  się tego  trzym ać i karm ić się ziemią i kamie­
niami. A  czy  sądzisz, mistrzu, że oni obchodzą się bez 
m oich m inerałów  ? G dzietam , ciąg le  gw ałtem  zabierają 
m oję w łasność, obronić się od nich nie m ogę, rabują 
mnie nieustannie.

—  N o, jeżeli ty , najjaśniejszy królew iczu , zdobywasz 
sobie tym  sam ym  sposobem  zapasy żyw ności, toż trudno 
się  dziw ić najjaśniejszym  braciom , że i oni podobnie po­
stępują. N a tym  św iecie to już ta k  zawsze, jaką miarką 
m ierzysz, ta k ą  ci odm ierzają. A  jednak na te w s z y s t k i e  

k ło p o ty  tak łatw o b y ło b y  poradzić.
— Jakimźe sposobem ? — w ykrzyknął Kryształek 

radź, m istrzuf wiem, że posiadasz w ielką mądrość, gdy- . 
byś mi podał jaki środek, obsypałbym  cię złotem, bo 
muszę ci wyznać, kochany mistrzu, źe jestem  bardzo m/e-
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szczęśliwy w obecnem  mojćm położeniu. Nie m ogąc już 
wytrzymać, rzuciłem  wyspę A tla n tę , puściłem się 
w świat i trafiłem  na dwór k ró la  Dobrom ira, a tam  za­
pomniałem o -wszystkich moich troskach. Cudne oczy 
królewny Iskierki jak  gwiazdki blaskiem  swym rozjaśni­
ły smutne moje życie, zapragnąłem  rękę jej pozyskać. 
Lecz n ies te ty ! Gdy pow róciłem  sam otny do mojej re- 
zydencyi, zacząłem z boleścią nad tśm  się zastanawiać, 
le piękna królew na, może tu nie będzie szczęśliwą. Pałac 
ten, jak sam widzisz, mistrzu, jest bogaty , wspaniały, 
lecz dziwnie ponury . Nie widać tu  nigdzie zieloności 
drzew, ani różnobarw nych kwiatów, nie słychać świego- 
tu ptasząt, czy zima, czy lato, zawsze jednostajna cisza 
panuje. Zimą znośniej jest jeszcze, lecz na wiosnę, gdy  
wszędzie św iat cały  się ożywia, u mnie ta  m artw ota  nad- 
iwyczaj przykre spraw ia wrażenie. W  pałacu moim, 
pomimo tak ich  bogactw , braknie najpierw szych wygód, 
a pokarm, potrzebny do podtrzym ania życia, muszę ra ­
bować u b rac i! . . .  Czyż mogę na tak i los nędzny skazy­
wać piękną i dobrą królew nę Iskierkę ?

— Ach, najjaśniejszy królew iczu! serce mi pęka na 
sarnę myśl, żeby moja ukochana królewna Isk ierka  miała 
tu panować w tej bogatśj, a jednak  ta k  smutnój rezydencyi. 
Tymczasem tak  łatw o na to  poradzić! .. .

— Już drugi raz to mówisz, mistrzu — zaw ołał K ry ­
ształek — ale tłómacz się jaśniśj, jakaż na to  rada?

— Nic więcój, ty lko pogodzić się z dostojnymi k ró le ­
wiczami Zielonką i P ióropuszkiem , a  potóm  używać 
wspólnie tych  wszystkich skarbów, w które obfituje w y­
spa A tlanta.

— Pogodzić się — powtórzył K ry sz ta łek , smutnie 
potrząsając głową — ja  jestem  najstarszy, nie mogę ich 
młodszych przepraszać i o zgodę prosić.

— N ajstarszy pow inienby mieć jednak najwięcój ro­
zumu — rzek ł mistrz A brakadabrus — przepraszam  cię, 
najjaśniejszy królewiczu, źe tak  śmiało mówię do ciebie, 
ile kocham niezm iernie m iłe królewny, uczennice moje 
iradbym je widzieć szczęśłiwemi. K ró lew na Jagódka 
mile bardzo spoglądała na królewicza Zielonkę, k ró le­
wna Perełka na królewicza Pióropuszka, a królew na 
Iskierka na ciebie, najjaśniejszy k ró lew iczu ...

—- A c h ! czy to być może ? — zaw ołał K ryształek  
uszczęśliwiony — cudna kró lew na Isk ierka łaskawie na 
mnie patrzy ła  ? czy to  praw da, m istrzu ?

— Czysta praw da, pocóżbym m iał zmyślać. A le do­
stojny mój pan, kró l D obrom ir, nigdy na te  związki nie 
pozwoli, bo słusznie twierdzi, źe niezgoda w rodzinie jest 
największą klęską, nie zechce więc, aby  ukochane jego 
córki były nieszczęśliwe.

Kryształek zamyślił się głęboko, a po długióm mil­
czeniu, tak m ów ił:

— Mistrzu, przekonałeś mię, gotów  jestem  pojednać 
Sl§ z braćmi, uczyniłbym  naw et pierwszy krok do zgody, 
SUtybym ty lko  m ógł być pew ny, źe oni mnie nie 
odepchną, nie wyszydzą.

— Zaręczam cię, najjaśniejszy królewiczu, źe ta k  źle 
»ie będzie — odrzekł śpiesznie A brakadabrus, uszęśli- 
Wiony tak  pom yślnym  obrotem  spraw y —̂  już ja to bio- 
r?na siebie. Pojadę ztąd prosto do królewiczów Zielon­
ki i Pióropuszka, rozpocznę układy  i wszystko pójdzie

niezawodnie jak  z płatka. Jestem  przekonany, że i im 
już ta  niezgoda dokuczyła, źe gorąco p ragną  pojednania.

— Czy tak  sądzisz, mistrzu?
— A  czyż może być inaczej? W szak sam mówiłeś, 

najjaśniejszy królewiczu, że obaj dostojni tw oi bracia 
muszą rozm aite p rzedm io ty .. .  sam  nie wiem, jakby to 
grzecznie powiedzieć, przywłaszczać sobie za pomocą 
gw ałtow nych środków .

— A  tak  — rzekł K ryształek  zawstydzony — niema 
co robić z tego sekretu, wszyscy trzej musimy po prostu 
rabow ać jeden u drugiego różne rzeczy, bo inaczej źyć- 
byśm y nie mogli.

— Skończy się to, skończy niezadługo — mówił A b ra ­
kadabrus, gładząc brodę z uśmiechem.

(d. c. n.)

Z a d a n i e  konikowe.
(Dla H alu tk i S. w K rakow ie od Okularnika).
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Odczytać znane przysłowie.

RO ZW IĄZANIE DO N-ru 18-go. 

Zadania konikowego:

Strzeżonego P an  Bóg strzeże.

Skrzynka do listów.
Szczebiotka najp ierw sza  pośpieszyła z  d a tk iem  n a  kolon ie  

letn ie, oby ten  dobry  p rzy k ład  zachęcił w szystk ie  dzieci do sk ła ­
dania  choćby najdrobniejszych ofiar na  te n  cel ta k  p iękny . P o n ie ­
w aż m am y nadzie ję , że  d a tk i te  posypią się licznie, więc b ęd ą  za ­
pisyw ane porządn ie p rzy  sam ym  końcu S k rzy n k i do listów .

Wielkopoianka ju ż  i poprzedniem i liścikam i, w  k tó ry c h  ty le  
zaw sze szlachetnych  uczuć przeb ija ło , zdoby ła  sobie n a js e rd e ­
czniejsze współczucie i  życzliwość, te n  o sta tn i m óg ł ty lko  p rz y ­
czynić się do tego , W ielkopoianka m oże być pew ną szczerej i  n ie ­
zm iennej naszej p rzy jaźn i. Do zad ań  konku rsow ych  m ożna n a ­
leżeć ty lko do la t  15 skończonych, to  znaczy, że k to  m a ju ż  ro k  
1 6 ty  m usi się tych  zadań  wyrzec. R edakcya  m usiała  to  p raw idło  
ustanow ić, ażeby m łodsi nie by li pokrzyw dzeni.

Wilczysko odgad ł p rzynajm niej od razu , że  to  poczta  w ypłatała  
m u figla i n ie posądził naszej red ak cy i, j a k  to  czynią inni, o tak ie  
lekcew ażenie korespondentów . Sądzim y, że n ik t się zbytecznie 
na  K azia nie pogniew ał za  zgubien ie  w ypracow ań, gdyż dość z rę ­
cznie się z tego  okropnego  w ypadku w yw inął; naw et i  red ak cy a  
m u w spaniałom yślnie p rzeb aczy ła .



Żeglarz rozpoczął korespondencyą swoję z „W ieczoram i" do­
b ry m  uczynkiem , za co mu serdecznie w im ieniu ubogich dzieci 
dzięku jem y. S iostrzyczce zasyłam y ukłony , chociaż nie chcia ła  do 
n as napisać.

BurZa pisze daleko lep iśj od  w ielu innych koresponden tek , 
b łędów  nie dostrzegliśm y w cale w liściku, niesłusznie więc z ta k ą  
nieśm iałością się odzyw a. Szczerze p rosim y, ażeby s ta łą  k o re ­
sp o n d en tk ą  pozostała .

Ex-Czapli radzim y , ażeby n ie  b y ła  zb y t ła tw ow ierną , ten  k to ś , 
co je j  m iał w yjawić ta jem nice redakcy jne , p raw dopodobnie  z niej 
z aża rto w a ł, ta k  przynajm niej z niew yraźnej w zm ianki w liściku 
sądzim y. K orespondentk i „W iecz” . często p rzesy ła ją  sobie uk ło ­
ny  znając się ty lko  z pseudonym ów ; tym  sposobem  dostało  się i  E x - 
C zapli pozdrow ienie od U k ra in k i; łam igłów kę u łożoną d la  niej na  
podziękow anie zam ieścim y niezad ługo .

MuchołÓWCe odesłano zagubiony N r, ale na  d ru g i raz  w po­
dobnym  w ypadku  niech kochana M uchołów ka n ie  zapom ni dodać 
a d re s u ; te ra z  ad res  ten  osobliwszym przypadk iem  znalaz ł się 
w poprzedn im  liściku. R ozw iązanie n iteczk i A ryadny  trafne .

Reineke-liS m ógłby sobie m niej cudzoziem ski pseudonym  w y­
naleźć. Poniew aż je d n a k  ładn ie  i w yraźn ie  pisze, więc naw et 
w te j niem ieckiej skórze pożądanym  je s t ko respondentem . Ro­
zw iązanie zagadk i tra fn e . K azio oczekuje spełnienia obietnicy.

Termomikrofon nadesła ł łam igłów kę, w k tó re j jed n ak  w ażna 
je s t om yłka, gdyż obie au to rk i po polsku nie nazyw ają się Hoff­
m ann i K raków , tylko H offm anowa i K rakow ow a. Co do K azia, 
dom ysł nie je s t  tra fn y .

Elektryczność m usi poczekać, aż się m iejsce znajdz ie  na  łam i­
głów kę.

Harmonia m usi być ju ż  zupełn ie  do rosłą  pan ienką , skoro  z ta -  
k iem  zajęciem  ezyta ła  „K siężn iczkę” i ta k  w ybornie zrozum ia ła  
z aw arte  w niej nauki. „R eg inka i P raw dziw e bogactw o” u k ażą  
się w  osobnej odbitce z p ięknem i ry sunkam i na  gw iazdkę.

Ananas prosi o w ydrukow anie  zagadek  ja k n a jp ręd ze j, n a  n ie­
szczęście je s t  to  niepodobieństw em , tro szk ę  cierpliw ości, szano­
wny A nanasie.

Wiochna Z pod Lublina lu b i d ługie odpow iedzi, a  i my tak że  
czasem  ogrom ną m am y ochotę pogaw ędzić dłużej z koebauem i 
koresponden tkam i, cóż k iedy z m iejscem  liczyć się p o trzeb a . K a­
zio tak i uszczęśliw iony z pozw olenia W iochny, że gotów  naum y­
ślnie zgubić d ru g i raz  odpow iedzi na  zadan ie . Co do domysłów 
W iochny, są  one bardzo , bardzo dalekie od p ra w d y . . .  w k tó re j 
znów nic ta k  ciekawego niem a.

Mrówce m ożem y ty lk o  życzyć w ytrw ałości w ta k  p ięknych 
postanow ieniach. 0  w łasnej sile dużo dokonać m ożna p rzy  do ­
b rych  chęciach, a  z listu  poznać ła tw o, że ty m  dobrym  chęciom 
tow arzyszy  przygotow anie naukow e dość daleko posunięte. M oże­
m y polecić dz ie ła  następ u jące : H is to ry ą  polską B obrzyńsk iego , 
pow szechną K orzona, Szkice h isto ryczne Szajnochy, Sm olki, J a ro -  
cbow skiego, Pow ieści historyczne K raszew skiego, S ta ra  baśń  i in ­
ne, H isto ryą  li te ra tu ry  Zdanow icza, opracow aną przez  Sow ińskie­
go, H isto ryą  li te ra tu ry  W ójcickiego (w iększa) m a tę  zale tę , że 
zaw iera  liczne w zory p rozy  i poezyi z różnych  epok. W szystkie 
te  dzieła są  jed n ak  dość drog ie , p rzy  szczupłych funduszach  t r u ­
dno je  nabyć w szystk ie, są  jed n ak ż e  w W arszaw ie czytelnie i  w y­
pożyczalnie książek , w k tó rych  i pow ażniejsze dzieła dostać m ożna.

Sól z Wieliczki znajdz ie  odpow iedź n a  sw oje zapy tan ie  co do 
k luczów  botan icznych  i u rząd zan ia  zielnika w N rze  1 9tym . F iz y ­
k i bardzo  obszernej i bardzo  p rzystępnej zarazem  w skazać n iepo­
dobna, ażeby tra fn y  w ybór zrob ić , trzebaby  znać i w iek i p rzy g o ­
tow an ie  naukow e te j Soli z W ieliczki.

Krakowianin je s t  podobno daw nym  koresponden tem , k tó ry  
zupełnie o nas zapom niał, n iep raw d aż?  M am y nadzie ję , że ko re- 
spondencya naw iązana na  nowo nie p rzerw ie  się te ra z  bez p o w o ­
d u  ta k  p ręd k o . Ł am igłów ka tra fn ie  odgadn ię ta .

Córa JadŹwingÓW niesłusznie ład n ą  i s ta ran n ą  sw oję k a lig ra fią  
nazyw a g ryzm o ła m i. R adzibyśm y podobnych pryzm  ołów odbie­
ra ć  jaknajw ięcej. N ie w ątpim y, że ta  kochana  C óra Jadźw ingów , 
ukończyw szy n au k i i  powróciwszy do rodz inne j w ioski, po trafi

i czynem  dow ieść sw ego uw ielb ienia d la  a u to rk i „Prawdziwego 
B ogactw a” i pó jdzie  w ślady  u lub ionej sw ej b o h a te rk i Kamilki 
S zaradę  d la  W ielkopolanki w ydrukujem y niezadługo.

Dziurkę p rzep raszam y  b a rd zo , że na je j zagadk i dotąd niepo. 
dobna było m iejsca z n a le śó ; c ierpliw ości kochana  Dziureczko 
p rzy jd z ie  i na n ie  kolej.

Wiosnuszce z nad Wieńca i Całuskowi p rzesy łam y z nad %  
sły  serdecznych  całusków  kopę.

Induktor Rumkorffa w rzeczy sam ej k a lig ra f ią  przypomina co. 
ko l w iek k u rę , g rzeb iącą  w p iasku , pom im o to  je d n a k  ma pismo 
w yraźne, choć n iezb y t w ytw orne, w ięc b a rd zo  życzliw ie przyjęty 
je s t  do g rona  korespondentów . N ie m ożem y jed n ak  pochwalaj 
upodoban ia  In d u k to ra , k tó ry  rad b y  sam e ty lk o  podróże Mayne 
R eid ’a i opow iadania V erne‘a w idzieć w P isem k u , mnsimy więc 
i inne p rzedm io ty  czasam i zam ieszczać. M am y je d n a k  w pogo. 
tow iu  podróż z p rzygodam i, k tó re j d ru k  ro zp o czn ie  się po ukoi 
czeniu Z iem i O gnistej. Ł am igłów ka je s t  rzeczyw iście na czasie 
więc po sta ram y  się j ą  p ręd k o  zam ieścić.

PsZCZÓłke pobereskg upew niam y, że n a jd łu ższe  naw et liściki, 
zw łaszcza ta k  po rządn ie  p isane, z p raw dziw ą przyjem nością od­
czytujem y, a je ś li rów nie d ług ich  odpow iedzi nie zamieszczamy, 
czynim y to  z konieczności i  n ie ra z  z w ielk im  żalem .

„K ochana W iochno i B londynko z C ieszy n a! Przepraszam 
was bardzo , że ta k  d ługo  nie odpow iadałam  n a  w asze miłe liściki 
i p roszę, wybaczcie mi to  len istw o. W iochnie dziękuję  za za­
danie konikow e i zap y tu ję  o w iek i im ię. J a  m am  la t  14, nazy­
w am  się Cela, m ieszkam  na  wsi o 4  m ile od L ublina. P rzesyłam  wam 
serdeczne uściśn ienia, w asza W iochna z pod  L u b lin a”

„K ochany  S zparagu ! N ie m oja to  w ina, żeś nie odbierał tak 
d ługo odpow iedzi, zdaje  się, że j ą  gdzieś p ocz ta  zaprzepaściła. 
B ardzo  m i p rzy jem nie, żeś się m ną za in te resow ał n ie  z pseudony- 
m u, ale z w ypracow ania. Czy ju ż  daw no korespondu jesz  z Wie­
czoram i? ja k o ś  nic o tob ie  do te j po ry  niebyło  słychać. Mieszkam 
pod  Częstochow ą, ale rodzice oddają  m nie do szkół Łowickich 
Ściskam  cię serdecznie, tw ój W ilczysko” . (S zp arag  raz  tylko się 
odezw ał i  um ilk ł, pew nie go m rozy  niezw ykłe n a  w iosnę zwarzyly.

p rzy p . red.)

„K ochana T ruskaw ko! D ziękuję  ci za liścik, k tó ry  mię bar­
dzo ucieszył, w yw zajem niając się, donoszę ci. m oja droga, źe 
kończę ro k  1 4 ty , n a  im ię m i Z osia, m am  sześciu b rac i i jednę sio­
s trę  m łodszą. U czę sie w dom u, a  po w akacyaeh po jadę  na pen- 
syą do W arszaw y ; N iezapom inajka z n ad  N arw i”.

„K ochana W ytrw ałości! T ak  m i się podobał tw ój pseudonym 
i tw oja odpow iedź n a  zadan ie  K azia, że  chcia łabym  cię poznać. 
D onoszę ci, że m am  im ię A linka, liczę la t 11, m ieszkam  w Kra­
kow ie, chodzę n a  pensyą i je s tem  jed y n aczk ą  u M am y. Ściskam 
cię serdecznie, Ż yczliw a K a lin k a” .

„K ochany Zaw ierucho! P odobał mi się b a rd zo  tw ój pseudo­
nym , poniew aż je s tem  z nim jed n eg o  tem p eram en tu , chciałbym 
choć listow ną zaw rzeć z to b ą  znajom ość. N azyw am  się Staś, mam 
la t  14  chodzę do 3 k lasy  g im nazyałnej, m am  dwóch młodszych 
b ra c i , m ieszkam  w K rakow ie, tw ój K rakow ian in”.

„K ochany F ig ie lk u ! P rzecież  znalazłem  ciebie ! . . .  a od cza­
su, -jak ow a p ap u g a  (zapew ne n a  liściku  tw oim  wymalowana), tyle 
p ięknych  rzeczy  o to b ie  pow iedzia ła  W ieczorom , ciągle szukałem, 
czy n ie  w yczytam  cokolw iek o tob ie . N akoniec zapytałem  reda­
kcy i, czy nie wie, gdzieś się podz ia ł. T eraz  zapy tu ję , czy chodzisz 
do szkół. J a  od w akacyj je s te m  ju ż  w szkołach , a  Wieczory za' 
w sze z w ielką p rzy jem nośc ią  czy tu ję  Zygm uś S”.

Sokołowi z pod Wawelu i Kamykowi z Krakowa przesyła ukło- 
” ny In d u k to r R um korffa, w tem  sam em  m ieście zam ieszkały i Pr0B1 

o odpow iedź.
Piosence p rze sy ła  serdeczne uściśnienie P szczó łka  pobereska .

Na kolonie letnie złożyli w naszej redakcyi: Szczebiotka rs. b  
E x-C zap ła  kop . 50 . Ż eg larz  r s .  1.
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